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innycb państwach
Prenumeratą I ogłoszenia (iaserity) opraszs się nadsyłać wprost do Adminlstraoyl „Nowej 

Reformy" w Krakowie. Nr. rach. poczt. Kasy Oszozęd. 857.484.
(tedakcya: ol. Jagiellońska lO. Administracya: ul. iw . Anny 3, — Telefon Redakoyi 41, Admi­
nistracji 241 ,dla rozmów aamiejscowyoh 1572,— Rękopisów nadsyłanych Redakcva nie zwraca. 
We Lwowie eprzedai numerów po 6 halerzy: w  Biurze dzienników S. Sokołowskiego, olioa 

Jagiellońska 8 i  w Biurze Plehna, ulica Karola Ludwika 9.

C e n a  n u m e r u  6  b a l . ,  z  p r z e s y ł k a  p o c z t o w a  8  b a l .

% » w &

W Y D A N I E -P O P O Ł U D N I O W E

P r e n u m e p a t ę  p r s y j m t i j ą :
zamiejscową: Administracja „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; mlejsoową: 
Adjamistraóya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynka. — Agencya J. Hopoas, 
ł  A. Salomonowej, cl. Szczepańska 9; Binro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7

Trafika w Sekiennicach.
Zam iejscow ą prenumeratą I ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lw ow ie Biura dzienników;1 
A. Buchstab, ulica Karola Ludwika I. 21, — S. Sokołowski, ulica Jagiellońska 1. 8. — 
W  Jarosławiu A. Amster. — W Ta rn o w ie  M. Rockach. — W  Wiedniu: Herman Goli 
schmiert (sprzedaż oddzielnych numerów). I., Wollzeile 6. — M. Dnkes Nachf., Haasenstein 
& Fogler (także w  Hamburgu. Frankfurcie n. M., Berlinie. Lipsku, Bazylei i Wrocławiu).— 
R . Hossę (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H. Schaiek (Wollzeile) — 

W  P a ryżu  Sooiete Mutuelle de Publioitć A. Lorette, directeur, Rne Rougemont 14.
Do numeru popołudniowego przyjmuje się rylko „Nadesłane" po 80 hal. od wiersza. — Głosj

publiczne po 2 kor. od wiersza.
W numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświąteczne, zamieszczone

będą także inne inseraty.
Załączniki do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkułarzo, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów..
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H am burg, 28 września.
^H am burger N achricliten* dtuioezą z K open­

hagi:

J a k  •stwierdzają ipe-l&rsilnirsc.y K ry tycy  m ili­
ta rn i, po tężne siły  rosy jsk ie  k oncen tru ją  się po­
za linią R y g a —W ilno. .Sprawozdawca w ojsko­
w y >Dnia« pow iada, że zarów no w ojska ro sy j­
skie, w ycofane z .Gradmu, juk  w ojska, w yparto 
z pod B rześcia Litewskiego', poszły na  fron t w i­
leński. PrzyjTusM.ze.nie lo po tw ierdza tak że  puł­
kow nik  Szumski.

Ha fron cie  w o ły ń sk im .
* Berlina- p rzycosi .naslKpujncy

n swojego 'Siara ------  • J 1 h
!A delta:telegram swojego sprawozdawcy wojonnogo

- Serbia przeciw Bufgaryi.
B udapeszt, 28 września. 

„Az E st“ donosi z Bukaresztu:
,,Zina“ donosi z Turn-Sc-werin, że arm ia se rb ­

ska, licząca 50,000 łudzi, sto i nad gran icą  bu ł­
garską.

Ludność ucieka z Belgradu do Niszu, a na­
wet dalej w głąb kraju. i;,?,

P r z y j s t a p n ic i  $  m arynurcfi srecRteJ.
.(Telegram e. k. Biura korcap.)

T , T L yon, 28 września.
y 'L° Nouvci,iste« donosi z Marsylii: K apitano­

wie hainalowycli okrętów  greckich otrzymali 
po coeme, aby w majkrótezyin czasie powrócili 
uo Grecja i aby byli do rozporządzenia rządu.

zam ierzał .poświęcić się  m uzyce i w y słan y  iprzoz . nie gęsi, sprowadzone przez gminę z Królestwa 
rodziców  w tow arzystw ie J a n a  Galla'd>o L ip sk a ,1 Polskiego. W przyszłym tygodniu będą tam także' 
spędził tan i rok  n a  s tu d y ach . Bo pow rocie do  sprzedawane kaczki i kury, oraz jaja, gdyż gmina 
K rakow a 'zbliżył się do tea tru , 'k tó ry  w ów czas otrzymała już pozwolenie na sprowadzanie z Kró- 
pod dlyrekcyą IGoźandaua by ł w okresie  świetnio- lestwa Polskiego pewnej ilości drobiu i niektórych 
Aci, a p rzy jaźń  ;z gronem  w ybitnych ów czesnych artykułów .spożywczych do Krakowa. Przy tej 
arty stów , jak im i by li F renk iel, F odw yszyński, sposobności należy zaznaczyć, że w czasach nor- 
Lubiez, Rygi-or, Folskl, o raz  tow arzystw o  ta k  nudnych Królestwo Polskie zaopatrywało w wy- 
kuU uralnych łudzi, ja k  .grono zaprzy jaźnionych  datnej mierze nasze miasto w ziemniaki, kapustę, 
z domem pp. Mlecz. Paw likow skich w ybitnych jaja, drób i t. p. Obecnie z powodu trudności Iogi- 
przcdstaw icieli lite ra tu ry , k tó re  twio!rzyłi A s n y k ,1 tymacyjnych dowóz ten zmniejszył się znacznie, 
Óaeharjasiewi&z, Poanianowicz, Sew er, B ełeikow -jna targ przyjeżdżają stam tąd tylko zawodowi han- 
ślci, Bliziński, o tw o rzy ła  mu sk a tb y  now ych 'm y-jd larzc , sprzedający towar po cenach wyższych, 
sił i  na tchnęła  zam iłow aniem  Go te a tru . Ja k iś  aniżeli włościanie tamtejsi, którzy do Krakowa 
czas próbow ał w iedzę swą oddać na  usługi obecnie masowo przyjeżdżać nie mogą. Gdyby 
dziennikarstw a ;i prow adził -referat te a tra ln y  w  .przyjazd na targi krakowskie był ułatwiony i u-

dowody uczęszczania na Uniwersytet i e) świadec­
twa koilokwiaine albo inne, im równoznaczne świa 
dcctwa uniwersyteckie z dolnym postępem — na­
leży wnosić do zarządu Akademii Umiejętności do 
dnia 20 października 1915 .

Akademia Umiejętności ogłoszą nadto konkurs 
na 2 stypendya im. ś. p. M a r y i J a  n k o w- 
s k i e j po 000 koron rocznie, płatnych w dwóch 
ratach z góry (pierwsza 15 listopada 1915, drug- 
1 maja 1916). Ubiegać się o te stypendya mogą 
młodzieńcy niezamożni, pochodzenia polskiego, 
stanu szlacheckiego, religii rzym.-kat. (przy.c.zem 
pochodzący z Królestwa Polskiego mają pierwszeń­
stwo), a którzy pragną się kształcić w wyższych 
zakładach naukowych w Krakowie lub poza obrę­
bem Krakowa. Zarząd Akademii może zanńas'

-> Nowej lteform iec, pragnąc jednak  -czpinie p ra - możliwiony także szerokim warstwom ludności -dwóch stypendyów po 900 koron nadać j win emu 
: jarać d la  tea tru  przygotow yw ać -się zaczął p ra - wiejskiej, targi krakowskie hyłyb.y znakomicie k a n d y d a t o w i  jedno wyższe stypendyum w  kwocie

* _ *. ~ ,1  „      _  1 . . .   . J ] , ,  /T i r r  A il-  fi/"ł I* -!  f . I   I ________ . V . n ń « n

c -1i k.. TOjra„a S « t o «  prasowa, 2f, „'„.cśnia.
«4  stanowczego M jr. 

cm ti oj kąta fortec wołyńskich i zrzeezonh
'ln S<\  terCn-1 'zal>ezpicc.zyło położenie 

J  S  ^ - m i m o  li-
h o n tr r ie t7-Zf v' a-^ 1,'°’ stanic: Rosyain, odpiera 
no wH- 'I' Q “ tfrprzyjtfc-ielską. Generał Iwa 
Brccir w o • ? ; iJ<TC a ta k i w  stronę
4 s  rv ml i ™ ic i*pekU ftó front

‘ v ll óiJiinu i wymusić jego zwinlę-

P?& J ip ! u v Cl11 7 y',slul nad górną Piy~
eześire I'0l7,11' a ^  E-onnicy, k tó ra  miała rówwo-

i KoweJ—Kijów . Z pod W  ]Lam ? iee . RĆW" 0
cielska czyniła wreien ’ łom nica nicprzyja-
m , Stoehadu, e V A }™
wisk a ust rv ack ’ i dV! w i c s,(2 na ^  istan'0'  
A le  .konnica a m t rv,,; i  ° Wym lbl“°,S u ~
sic zam iary O ••id'.-:V 50 '’w ę^ ie rsk a  udarem niła  
•które 'Wzdłuż m fó1 ,y . ^ on“ 'e y  aiieprzyjaciel.skłe/], 
Lulew icz 7 ^-+ iU jV1J°w — K ow el do tarły  aż  do 

W b w  y  r.0zPr6W>ae 
Ptzviaei-mi-’--" m ia ł z początku  a ta k  nic-
Vj nnii e-tronę .Styrii. J—

• .JWlii kolei K a w ł—K ijów  prze 'Jarl -się 
Gj>izyjH-cie 1 przez łnigna nad Jaibionką. i Olży- 

<,;ł_do Jvoiok, zesta! s tąd  w yparty , a le  irast*ę- 
'Pn.ie, latrzyuiaw szy posiłki, Uiostal się mad linią 
icolbi Kov/el— Rów ne między stacyam i łi.ożrsz- 
cze i K iwerce. 1’ien rsza  stacya  leży pom iędzy 
Kowlem  a Luckiem  nad  S tyrem , ‘ tim-o-a. V -d  
punktom  wyjscra. dla' m inogi 'k o le io w ef Y ió ,^  
od linii Kowel R ów ne wiedzie do k c b

U ayhy  arm ia austryaeka nie  Lyłajsie wś-unęła

i i  l i l i i !  B  Mli
L(Tel. c. k. Biura koresp.)'

• F a ry i ,  28 września. 
>'Tvepnblicain<: doniosi z M arsylii: P arow iec

aiiigłciski »N’a.tał« u ^ijc-mności G500 ton, :mają- 
cy  ładunek  na pokładzie, z-ostal -dnia 17 w rze­
śn ia  zatop iony  koło IGrety przez niem iecką łódź 
podw odną. Załoga zasta ła  uratow ana.

-••: .—  ------------- o------------------

E s r a i l M t  I s r e s & l .
(Telegram c. k. Biura koresp.)'

Konstantynopol, 28 września. 
D oniesienie agonoyi tc łgraficznej »Millhn 

Główna kw atera, tu reck a  donosi:
Na f r o n c i e  d a r  d a  u c I s k i nr położe­

nie je s t niezm ienione. <>’ N asze oddziały  rcko- 
gnoscyjne, w ysłane w rozm aitych ki.erunkao.Ii, 
u rządziły  zasadzkę w okolicy A nafo rty  na dwa 
nieprzy jacielsk ie  oddziały  w yw iadow cze i wzię 
iy je  do niewoli. P rzez n iespodziew any a ta k  
na nieprzyjacielskie row y strzeleckie zdobyli­
śmy pew ną liczbę karab inów , jak o leż  ainuni- 
cyę i m a le ry a l telefoniczny i p ionierski.

cowieie do przyszłego  zawodu dj^rektora. _ j zaopatrzone w towary spożywcze.
W noku 189J po wzniesieniu przez aniasto j Dotąd w Krakowie istnieje 8 sklepów miejskich, 

gm achu -teatru m iejskiego, pomiolany, zosta ł Rn- j j ap s;q dowiadujcmi-, w najbliższym czasie liczba 
wlikow ski na pierw szego dy rek to ra . Sześc-io- j powiększoną. Należałoby tę sprawę przy-
łetn i okres jego  rządów  tkw i żywo w  pam ięci j gpioszyć i nowo otwarte sklepy zaopatrzyć w mą- 
K rakow a jak o  jeden  z najśw ietn iejszych toz- na co czekają szerokie koła ludności krakow- 
działów, liistoryi te a tru . D oborow y persona! ; skiej.
najlepszych  sil ak to rsk ich , pierw szorzędny vo- j Piąćsetlecie urodzin Długosza. W roku bieżą- 
p e rto a r z w zględnicniem  rodzimej tw órczości, ] CJ1I! przypada pięćsetna rocznica urodzin „ojca 
w spaniała  reżyserya , w szystko to  pod e n e rg i- : hist.oryi polskiej'1, księdza Jana  Długosza, kano- 
cz.uem kierow nictw em  pełnego zapału  d y re k to - , llika krakowskiego, wychowawcy synów Kazimie­
ra złożyło się na  całość, k tó ra  zasłużyła n a - rza Jagiellończyka, między którymi był św. Kazi- 
rniano pierw szorzędnego te a tru -_ To leż gdy. micrz. Wiekopomny kapłan, mianowany pod ko- 
w r. 1900 otw orzono te a ir  m iejski we Ł ^ o - 1nif.c xy-cia areybislc. lwowskim, nie objął już stó­
wie, jednom yślnie pow ołano Paw likow skiego ■ licy, lecz zmarł w Krakowie i pochowany w ko­
na dy rek to ra1. Tu w-obcc ezerszego zak resu  te- aCicle na Skałce, którego był dobrodziejem, a kon- 
a tru , k tó ry  m iał działy o-pery i o p e re jk 1, znalaz ł iWCntu 0 0 . Paulinów, przy nim dotychczas zosta- 
ś. p! Paw likow ski jeszcze wdzięczniejsze pole jącego, głównym fundatorem.
do rozw inięcia sw ej znajom ości te a tru  i m uzy- Obccnic z inicyatyv;y O.. ...... .VtI ...„.j- , . .    przeora Tiusa Prze-
ki. a okres lw ow ski jego działalności d j i e k - 1 Z(]-/.ieCkiego, celem uczczenia pamięci Długosza 
torskioj uza.?a»dniał zaufanie, * jakiem  'go Lwów i przypomnienia go współczesnemu pokoleniu, 
na to stanow isko  pow ołał. _ . ! szczególnie przez wystawienie pomnika według

Po przerw ie la t sześciu objął ponow nie W r . ! projel^tu architekty p. Hendia w kościele na Skał-

1.800 koron. Z reguły stypendyum można pobie­
rać tylko przez jeden rok, a!e może być także prze­
dłużone, nawet kilkakrotnie.

Podania z załącznikami (świadectwo dojrzałości, 
m etryka chrztu, dowody szlachectwa, ewentual­
nie prace naukowe) należy wnosić do kancelaryi 
Akademii Umiejętności najpóźniej do dnia 18 paź­
dziernika 1915 roku.

Przegląd pospolitaków. Na murach miasta roz­
lepiono dzisiaj ogłoszenia w sprawie ponownego 
przeglądu pospolitaków 87—42-letnich, dalej 19' 
20 i 24-letnieh. Od dnia dzisiejszego przyjmuje wy 
dział wojskowy m agistratu zgłoszenia tych pospo­
litaków, odnośne bowiem formularze już nade­
szły.

Z targu. Dzisiejszy targ krakowski był na ogól 
slaby. Piękną porę jesienną wyzyskuje ludność 
wiejska do prac w polu, do orki i kopania ziemnia­
ków i tern się także tlomaezy niewielki jej udział 
na targu. Brakowało jaj i masła. Za 1 klg. masła 
płacono 5 K, żądano G K, za jedno jajko żądano 
IG li, płacono 14 h. Ceny kapusty, której zresztą

były-- —  -------- .. .  j  i- —- .........   -   ...tosunkowo niewiele przywieziono na targ.
(914 po dobrow olnem  ustąpieniu L udw ika feo l- 'ca 0p0i- ołtarza św. Stanisława, Którego Długosz ‘ nadzwyczaj wysokie. Za kopo żądano 15 K. Zie- 
skieg-o dy rck ey ę  te a tru  krakow skiego  i n a  tom  jc_3t pienvg20rzędnym dzicjopisem, oubyło się ze-‘ 
stanow isku , ,w śród ciężkich zm agań się z tru - bi;m;e kilkunastu osobistości, zawiązując się w 
dnośeiam i ró k u  w ojennego, u legł ciężkiej c h o - .sta jv ii0mitot, który ukonstytuował .się, jak nastę- 
robic, k tó ra  oddaw na nurtow ała wątły, j e g o ; inijó; prozes ks. dr Władysław Chotkowski, sekre- 
organizm . _ _ Starz dr Kazimierz Lubeeki, członkowie Maryan

! 'c a tr  polski im ię Paw likow skiego zapisuje ■ kartynowski, -dr Józef Brzeziński, Zygmunt Iłen- 
w szeregu dobrze zasłużonych i we w dzięcznej t| cj5 Augustyn Jędrzejczyk, dr Józef Korzcniow

ty łu . W tych  a to li 
w y p arty  z Ro

* v ^ s a s ę s « s a
S - S Ł - S y j ; ; - 1* ■
d r n i L p  p  10m 1 k̂''yą  0op iera ły  w ojska au- 
h-'.r„v I jPiorzy jto-d Luckiem  i na pc-
, ' lll,c)8 ') p iło w a li  bozskuiecznie przejść
jUzez b ty r. Równie nie powiodło się Rosyanom 
■ptzodrzeć się przez łkw ę p r z i  je j 'u jśc iu  do  S ly- 
ra  i przez koiano Jkw y -pod yiiynowom.

O trzy k ilom etry  na północ -od L ubna  w yko­
nali Rosymiie '.szturm na przyczółek mostowy. 
Wymykający przejściu przez bagna pod Iwauiem' 

zostałi odparci. Rod Krzemieńcem wałczą 
Rc-sj-anie także -o p-rzejołe ,pracz łkw ę. Pom ię­
dzy żiódlami Ikwr- i i ło ryn ia  położenie się oie 
'■'•mieniło. " ‘

! -'( b-st. Morgc-nzeiimig" przynosi następu jący  
^  ('8'r‘>in śpra-wozdawcy w ojennego Lennlioffa: 

• Ł k. W ojenna Kwatera  prasowej 2

hozwiązanSa ziemstw.
Berlin, 28 września.

Dzienniki donoszą z Petersburga, że rząd  roz­
w iązał 7 dalszych zieinstw , pomiędzy niemi ni- 
żno-now ogradzkie i permskio. P raw ie  w szystk ie  
ziem stw a w północnej R osyi są  rozw iązane.

Prawica wobeo sjazdu ziemstw.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

P e te rsb u rg , 28 września.
Prasa stojąca, po .stronie praw icy potępia naj­

surowiej wystąpienie kongresu zicmistw i żą­
da zam knięcia jeg o  obrad , ponieważ 'zgroma­
dzenie to występuje jakoby konw ent rewolucyj­
ny  o teiulcnoyach przewrotowych.

VV
tee Jpadki

;i września, 
7 godz. wieczór.

Zl osia!nich  uu! pozw alają na osta-
eaivm f0fiTuzcnic rosy jsk iej kontro fenzyw y na 
sJ'anie i0llC!C Poiesia. aż po Bcsarahię. Ro- 
1 e a f r?ei-.Wr,ii pełne dla nich s tra t, na 
"Ci £rontVn  ł' 1'9,11<’10 ‘ t)J cofnięciu pew nych ezę- 
że odn.r -lł v'r ^ ;tlieyi w schodniej rozpoczęli tak  

•Można  Styrem  na  W ołynia. - ^ j 
^ łen zy -A ^ ^^^^d zić  jpiż zupełne złam anie kwntr- 
a potii,.rynrOSyi'Jk iej, podjęte j wiclkiemi silam i, 

C,1 Tozrzutncm szafow aniem  tununicyi.

i t i f i i i l m p i  l i i i i i n H  P i i i i .
Berlin, 28 września. 

Donoszą tu  pośrednio z Petersburga , że ge­
nerał R ennenkam pf został zam ianow any guber­
nato rem  F e te rsb u rg a . : v

ta ia  ulg l i s ®  i i ó i
Budapeszt, 28 września.

yAz- lis ic  
cnie :.m 
D cdie

Alenie sw o je ^ ^ b !0'81- l- S'ofi,i »'35tęnii'jacc doiuc-

Zspasy zboża na Syberyi.
(Teł. c. k. Biura koresp.). ^

Petersburg, 28 września 
>Nowoie' W rendac donosi: Na Sybcryi znaj 

du je  .się w m agazynach  500 milionów pudów zbo­
ża, k tó re  w żaden sposób nie m ogą do trzeć  na 
ry n ek  Rosyi, poniew aż drogi w odne obecnie 
sa zam arznięte, a jedyna- lin ia kolejow a jest 
przeciaż-ona w yłącznie ruchem  w ojskow ym .

Zruunicnnein jest.'d la  położenia, żc pud owsa, 
k tó rego  cena na Syberyi jest bardzo niska, w 
P e te rsb u rg u  kosztu je  przeszło J  ruble.

u trw ali pam ięci.

Cli - M s M t f t a ę t L
« V -■ , ,.n     *< •*
Celem uregulewunia nakładu prosimj 

wcześniejsze nadesłanie prenunieraty.
Adminiatracya „ N . Keiormy<{.

Ad m inistra cya  „Nowej R eform y" prosi usil­
nie. aby  pfz.y zm ianie ad resu  podaw ano k  o- 
n  i e c z n  i e “tak że  m iejscow ość i pocztę , w k tó ­
rej d o tąd  „N ow ą R eform ę11 odbierano. N ajd o ­
g o d n i e j s z e  zaw iadom ienie o zm ianie ad resu  je s t 
w te j form ie: „N ależy posy łać  dziennik  nie
do N., lecz do X.“

K R O N I K A .
Kraków, 28 września

,. 0 ^'0,y0spointenfa:
^  ko ła  p o h tv c“ no Z. f jb re S'» źródła , bu lgat- 
s tąp i zbrojnie p rz e c iw S  2 ’/ ' °  GrCCya n is ^  
p a jący ch  powodów: * u ł*ary i, a to  z nastę- 

iireey a  może otrzym ać cali- g  • '
-wą część AlhaniL a prócz K aw ,n-U' 1 polui1ni'0'
sz tę  te ry to ry m n  m a c e d o ń sk ie 4  ’ Z')lrzym a ve‘ 
ja k o  odszkodow anie G ew ge-lil D y  Zyu\a 
avienie .się Aio-ch na B alkanie b}-l4U)n’ k sa tl '° ' 
,1-Ti ka tastro fą , w chwili bowiem, gdyliy  - i-- 
ko lw iek  wielkie m ocarstw o zajęło jro śh d l 
na Ba,łkanie, by łby  -on sirac-ony d la  ludów  Tw* 
.kańskich'. G recya nie ma -p-owpiJu pom agać Ro" 
b}'i do zdobycia K onstan tynopo la , a  Wlncl!.1 
ślo za jęcia  A lbanii ' '  0111

A l a.

t  Tadeusz PawliKowsłti.
Dziś rano z-marł w K rakow ie po dłuższej 'Cho­

robie T adeusz  P  a w 1 i k  o w s k  i, idyrektor ,te)a- 
tru  miejskie.go'. W ieść ta., aczkolw iek •nic iprzy- 
chpuzi niespodziew anie, gdyż d  -ciężkim'•sta-Tiie 
jego zdrow ia oddaw na gluelic dobiegały, wieści, 
wywoła w kom cli m iłośników  te a tru  i w śród 
szerokiego ogółu polskiego, m iłującego sztukę 
dram atyczną, uczucie żyw ej i boicmiej s tra ­
ty . Zm arł człow iek, k tó ry  w  dorobku k u ltu ra l­
nym tea tru  polskiego w o sta tn ich  dw óch dzie­
sią tkach  ła t  'Odegrał rolę w ybitną, jako  .organi­
zator, jako  k ierow nik  i d y rek to r dwóch s>cca 
polskich, p k o  wielki znaw ca, m iłośnik i re ży ­
ser htko jeden z tych  .rełarnui,torów te a tru  po l­
skiego1. k tó ry ch  działalność pchnęła te a tr  na to­
ry  wyniaignń now oczesnych i zbliżyła go do k u ł
tu ry  zachodu. .. .

T juIcujsz 1)3.w 1 lk‘0TAr i urouzic siq -we I^wo-wic 
vr r. 18G1. Z lloinu l-o-dzicielskiego, w  k tó rym  
przechow yw ane b y ły  tradycye  palij-o tyzm ii i 
umił-owa-nie .piśmiennictwa; i litcP a tu ij, w j.niósi 
tc p ierw iastk i, k tó re  ukszta łtow ały  um ysł jego 
do dalszej życiow ej pilicy. P o  •ufco-doz.eiiLU <s^kół 
średnich  w K rakow ie w glm nazyum  św. Aojiy.

Św. Michał. dniu jutrzejszym przypada uro­
czyste święto patrona Galicyi, św. Michała Archa­
nioła. .Święto to obchodzić będzie cały kraj z wy­
jątkiem Krakowa i Ks. Krakowskiego, których 
patronem, jak wiadomo, jest, św. Stanisław. Ju ­
trzejsze święto obchodzone będzie jeszcze w tym 
leku  także w dzielnicy Podgórze, która przyłą­
czona została do K iakova z dniem 1 lipea b. r., a 
wiec* po święcie św. Stanisława, skutkiem czego 
święto to w Podgórzu uroczyście obehodzonem nie 
było. W zasadzie jednak święto św. Michała obec­
nie już w Podgórzu prawnie obowiązujneem nie 
j«sl i 'd l'itp,vo niema łmzwzględncgo obowiązku 
wstrzymania się od ciężkich prac fizycznych. Po 
pi-wkiczeniu stanowi Podgorzo camsc z Krako- 
w,mi"także w dziedzinie kościelnej i św. Stanisław 
stał sio natronem także Podgórza. W przyszłym 
roku dzielnica podgórska z całym Krakowem ob­
chodzić będzie wyłącznic sw. .ytamslawa.

Odwołanie p rz e d s ta w ie n ia  teatralnego. Z teatru 
miejskiego komunikują nam. Z powoou śmierci 
tyrekt.ora, Tadeusza Pawlikowskiego, przedstawie­
nie dzisiejsze „Fedory" w teatrze miejskim nie od­
będzie się. Artyści teatru miejskiego odbyli dziś 
naradę, na której ustalono porządek ceremonii po­
grzebowej zmarłego dyrektora.

Aprowizaeya Krakowa. M agistrat krakowski, 
który obecnie w myśl istniejących przepisów jest 
w dziedzinie, aprowizacyi zbożem i  m ąką tylko 
stacyą odbiorczą, rozsprzedaje w dalszym ciągu 
otrzymane z Bielska zapasy mąki kupcom i han 
dlaraom. Natłok w sklepach nie ustaje,'- publicz­
ność, o ile tylko się dowie, że w jakimś sklepie za­
cznie się sprzedaż mąki, godzinami czeka na o- 
twareie lokalu. — Kupcy otrzym ują tylko mąkę 
pszenną, gdyż żytniej m agistrat obecnie zupełnie 
nic otrzymał. Oczywiście handlarze i kupcy część 
otrzymanych zapasów chowają, a tylko małą ilość 
odsprzedają.
"■ Również piekarze domagają się dalszych zapa­
sów mąki żytniej. Ponieważ jednak Zakład obrotu 
zbożem w Bielsku odmówił gminie krakowskie, 
wysyłki tej mąki, przeto piekarze tutejsi w najbliż­
szy mczasie liczyć mogą tylko na mąkę pszenną 
Xie jest więc. wykhiezonem, iż w dniach najbliż 
szycii piekarze będą wypiekać chleb pszennj.

Ju tro  wyjeżdża wiceprezydent, p- Maryewski 
do Białej, a następnie do Wiednia, celom poczy 
nicnin starań o przysłanie naszemu miastu u ięk 
szych zapasów mąki żytniej, której mu dotąd, jak 
wspomnieliśmy, odmówiono.

Na placu Jabłonowskich sprzedaje się codzien

ski, dr Kazimierz Koslanecki, dr Karol Łemkowski, 
dr W incenty Łepkowski, dr Kazimierz Morawski 
(straszy), 0 . Pius Prz&zuziecki, ks. Antoni Linda,
J . E. Stanisław lir. Tarnowski, dr Stanisław Tom 
kowicz, dr Fryderyk Zoll (starszy).

Komitet uchwalił w razie ukończenia pomnika 
Długosza przystąpić w bieżącym roku do jego od 
sloniccia, natomiast uroczysty obchód, względnie 
II. kongres Długoszowski historyków i Akademię 
ku czci Długosza postanowił odłożyć cło pomyśl­
niejszej pory, zaznaczając na razie tylko pamięć o 
t-ej ważnej rocznicy, a zwracając się do Akademii 
umiejętności, aby zajęła się zjazdem historycznym. 
Inicjatorow i wyraził komitet wdzięczność i uzna­
nie za podjęcie sprawy, tudzież za całkowity na­
kład na pomnik. Zarazem uchwalił komitet umie­
ścić w krypcie na Skałce popiersie ś. p. rektora 
Józefa Łepkowskiego, wybitnego konserwatora i 
twórcy grobowców Zasłużonych. Ze strony uni­
wersytetu Jagiellońskiego wyrażona została goto­
wość przyczynić się do wystawienia tego pomnika. 
Wreszcie komitet przyjął z uznaniem opinię O. 
przeora, iż w kościele na Skałce, integralnie po­
łączonym 7. grobami Zasłużonych, należy umiesz­
czać pomniki wyłącznic dla osobistości znamieni­
tych w calem społeczeństwie i wzniosłych -pod 
względem moralnym, aby nie obniżać znaczenia 
miejsca, wybranego im wieczny spoczynek, wzglę­
dnie na uczczenie pomnikiem tych tylko, którzy 
istotnie zasłużą sio wielce ..dla wiary i ojczyzny", 
w ezem konwent DO. Paulinów zasięgać zamierza 
rady ks. biskupa krakowskiego, Akademii umieję­
tności i uniwersytetu Jagiellońskiego, zwłaszcza 
wydziału teologicznego.

Konkursy Akademii! Umiejętności. Akademia F- 
miejętnośc-i w Krakowie ogłasza konkurs na dwa 
stypendya im. bł. p. II e n r y k a W o li I a. Sty­
pendya wynoszą po 900 koron rocznie i będą wy­
płacane w dwóch ratach, z początkiem zimowego 

letniego półrocza każdorazowego roku .szkolne­
go. Petenci powinni wykazać, że są albo pocho­
dzenia włościańskiego, a to r. Galicyi zachodniej 
lub Królestwa Polskiego, lub że są Polakami wy 
znania mojżeszowego i stałymi mieszkańcami Ga­
licyi zachodniej lub Królestwa Polskiego. Jedno 
stypendyum -musi zawsze przypaść dla petenta po­
chodzenia włościańskiego, a drugie dla petenta 
wyznania mojżeszowego. — Nadto petenci winni 
wykazać, że są zapisani na jeden z uniwersyte 
tów galicyjskich lub na uniwersytet warszawski, 
lub też na inny .jak iś uniwersytet, znajdujący się 
w granicach dawnej Polski i że się. specyalnie po­
święcają studrom  nad językiem polskim, litera 
turą polska lub historyą po lską;. przyczem przez 
historyę polska należy także rozumieć siudya nad 
historyą prawa polskiego i stosunków wewnętrz­
nych dawnej Rzeczyposplitej Polskiej.

Kandydat, który uzyska stypendyum, będzie 
obowiązany przed pobraniem następnej ra ty  przed 
s t a w i ć ' świadectwa koilokwiaine, albo inne, im ró­
wnoznaczne uniwersyteckie świadectwa z dolnym 
postępem

K andydat, który stypendyum uzyskał, może je 
zachować przez cały przeciąg studyów nniwersy 
tcekich. oraz, o ile zamierza zdawać doktorat 
przez dwa- lata jeszcze po normalnem ich ukoń­
czeniu, o ile jednak w tym czasie nie uzyskał po­
sady z pensyą co najmuiej równającą się rocznej 
kwocie sfypendyalnej. — O przedłużenie na prze 
ciąg-dwóch lat po uzyskaniu absolut-oryum należy 
wnieść, osobne podanie i załączyć cło niegb popar­
cie tego lub tych profesorów, pod których kicrun 
kiem kandydat studya swoje odbywał

Podania zaopatrzenie: a) w metrykę chrztu, b) ś wia 
dcctwo ubóstwa, c) świadectwo przynależności, d

mniaków dowieziono w dostatecznej ilości i płaco­
no za 100 klg. 8—10 K, za miarkę 72 li, za 1 klg. 
12 h. Również dowieziono znaczną ilość owoców, 
grzybów natomiast było mniej. — Dowóz drobić 
z Królestwa Polskiego był wcale znaczny i ta  oko­
liczność. przyczyniła się głównie do ożywienia sła­
bego na ogół targu dzisiejszego.

Ostatnie występy Ferdynanda Feldm ana w tea­
trze ludowym dobiegają końca. Znakomity gość 
ukaże się jeszcze w swoich trzech najświetnicj 
szych rolach w czwartkowej premierze p. t. „Pri­
ma balleriua", w sobotę w „Malce Szwarcenkopf", 
a w przyszłym tygodniu jako Napoleon w „Ma«- 
danie Sansgćne".

Konfiskata kartki. „Gazeta Lwowska" og ła­
sza:# Sąd obwodowy w Wadowicach orzeka, iż: 
1) Treść kartki, nie podającej miejsca druku, ani 
nazwiska, nakładcy, z wizerunkiem młodego męż­
czyzny w czapce wojskowej i chustką w rękach, 
oraz napisem „zdatny" uzasadnia znamiona- w y­
stępku z §§ 491, 493 ust. kar. i art. V ustawy z 
dnia 17 grudnia 18G2 r. 2) Zakazuje się rozsze­
rzania powyższej kartki, albowiem zc względu na 
to, że obrazowe przedstawienie, uwidocznione na 
kartce z napisom „Zdatny" mieści w sobie p-osął 
dzcnic osób, należących do armii, o małoduszność, 
brak odwagi i ofiarności, oraz o niechęć i obawę 
przed służbą wojskową, tudzież inne pogardliwe 
przymioty i wystawia ich pośmiewisko publiczne, 
— należało powyższe zarządzenie wydać ze wzglę-; 
dów publicznych.

'  Okresowe karty  kolejowe na szlakach kolei 
państwowych. Dyrekcya kolei państwowych o- 
glasza: Okręg dyrekeyi kolejowej w Krakowie, 
względnie poszczególne szlaki tegoż, wciągnięte 
zostal\r -na nowo do obszaru ważności czasowych 
kart kolejowych na liniach kolei państwowych. 
Okręgi dyrekeyi kolei państwowych we Lwowie i 
Stanisławowie są jeszcze z tych kombinacyj wy­
łączone aż do dalszego zarządzenia.

Bl-iższyeh szczegółów w sprawie okresowyct 
kart abonamentowych udzielają dyrckcye okręgów 
kolejowych i miejskie biuro kolei państwowych 
w Wiedniu.

K r o n i k a  l w o w s k a -
Radosna wieść o prezydencie Rutowskim. „Ku

ryer Lwowski" donosi:
Radością zardżą serca Lwowian, gdy otrzymają 

autentyczne potwierdzenie wiadomości, jaka nas 
doszła z bardzo poważnego źródła. Oto prezydent 
Ru to w ski bawi już podobno w Szwajcaryi, dokąd 
przybył „via“ Petersburg—Sztokholm. R-utowski
 'informują nas dalej — udaje się obecnie do
Wiednia po małżonkę, a stamtąd zawitać ma do 
Lwowa.

Do tej wiadomości dodać chyba tylko wypada 
życzenie, by sprawdziła się i aby Lwów jak naj^. 
rychlej ujrzał 'w swych murach przezaenego swegc 
opiekuna z czasów iuwazyi.

Modły żydów o powrót dra Rutowskiego. „Da* 
zeta W ieczorna" donosi: Przebywający na wy-,
chodźtwie w Wiedniu żydzi lwowscy w czasie mo­
dlitw z powodu „Sądnego dnia", odprawianych 
w sali Ronaehera, odprawili specyahie modły za 
szczęśliwy powrót do kraju prezydenta Rutow- 
skigo. Jest to pięknym objawem uznania dla za- 
słun- Rutowskiego, tembardzicj, żc płynie ze stro­
ny ° osób, pozostających w czasie mwazyi poza
obrębem Lwowa.

Nowa taryfa maksymalna we Lwowie, \\czora j 
na murach Lwowa rozlepiono taryfę maksymalną, 
która zmieniła ceny wielu artykułów. Według tej 
nowej taryfy, chleb ma kosztować 60 h, 1 kg. mą 
ki pszennej 80 h, żytniej 64 b, kukurudzianej 62 h. 
masło kuchenne 5 K, deserowo 7 K, cukier w kost­
kach 1 K G li, inny 1 K 4 h, jajko z wapna G h' 
świeże 12 h, ziemniaki 12 h, cetnar drzewa 2 K 
40 li. Co do cen słoninj", smalcu, mięsa surowego 
i owsa, to będą one co tydzień regulowane i poda­
li ane do publicznej wiadomości.
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Odznaczenie dyrektora policyi lwowskiej. Ce­
sarz nadał radcy rządu i dyrektorowi policyi we 
Lwowie, drowi Józefowi Reinlenderowi, w uznaniu 
znakomitego spełniania obowiązków służbowych 
wobec nieprzyjaciela, krzyż oficerski orderu Fran­
ciszka Józefa z wstęgą wojskowego krzyża za­
sługi.

Egzaminy wstępne na politechnice. Abituryenci 
szkół gimnazyałnych, zamierzający zapisać się na 
politechnikę, muszą składać egzamin -wstępny z 
geometryi wykreślnej i rysunków odręcznych. — 
Podobnie, jak  w latach ubiegłych, staraniem człon­
ków Towarzystwa Bratniej Pomocy słuchaczów 
politechniki otwarty będzie kurs przygotowawczy 
z geometryi wykreślnej. W ykłady, któro bezinte­
resownie prowadzić będzie dr A. Plamitzer, asy­
stent politechniki, rozpoczną się dnia 15 paździor- 
nika. — Opłata za kurs wynosi 15 K; niezamożni 
mogą otrzymać zniżkę w opłacie. Dochód prze­
inaczono na kuchnię Domu technicznego, z czego 
jednak 20 procent na fundusz wdów i sierót po le­
gionistach.

i*
Z z i e m  p o ls ls i^ h e

Echa wojny na W ołyniu. Warszawski „Dzien­
nik Polski'1 przynosi następującą relacyę o wy­
padkach wojennych na Wołyniu, od osób, które 
w tych dniach przybyły stamtąd do W arszawy: 
W początku la ta  W ołyń uważano za miejseo bez­
pieczno i dlatego lotniska tamtejszo zapełniły się 
letnikami z W arszawy i innych miejscowości Kró­
lestwa. Szczególnie dużo letników z W arszawy 
było w Sławucie, w Klewaniu i w Kiwercacli. — 
Klęski rosyjskie w sąsiedniej Clalicyi nie zrobiły 
wrażenia; letnicy wraz z ludnością pozostali na 
swoich miejscach. Dopiero, kiedy oficerowie rosyj­
scy zaczęli zapewniać, żo główny teren wojny zo­
stanie przeniesiony na Wołyń, do tró jkąta  fortecz- 
nego, zaczął się popłoch, k tóry  jeszcze powiększał 
się po pospiesznej ewakuacyi szpitali wojskowych 
z Równego i Slawuty. Letnicy z Królestwa, jak 
również zamożniejsi z miejscowych mieszkańców, 
zaczęli tłumnie wyjeżdżać w stronę Kijowa. Ale te 
masowe wyjazdy były związane z wielkiemi tru­
dnościami: pociągów dla ludności cywilnej było
bardzo mało, a ruch kołowy na szosach i drogach 
bitych z rozkazu generała Iwanowa był zabronio­
ny. Na stacyaeh kolejowych trzeba było czekać 
po 8 dni na bilet, albo płacić po 100 rubli i więcej 
za przejazd jednej osoby do Kijowa.

Po zajęciu Kowla wydano rozkaz, aby wszystkie 
zapasy zboża były oddane do rozporządzenia in- 
tendantury. — Włościanom zabrano cały świeży 
zbiór, pozostawiając im żywność w bardzo ograni­
czonej ilości. Na tem tle w niektórych miejscowo­
ściach wynikły rozruchy. Włościanie nio chcieli 
oddawać zboża i stawili opór, tłumiony niezwło­
cznie przez kozaków. IV miasteczku Jezierzanach 
za opór, stawiany kozakom, rozstrzelano 15 wło­
ścian. Większe miasta na Wołyniu ucierpiały sto­
sunkowo mało, ale za to większość miasteczek zo­
stała spalona wozgrabiona. Doszczętnie zniszczono 
bogate miasteczko Mizoez, należące do hr. Dunin- 
Karwickicgo; wielkie spustoszenia są także w roz­
ległych m ajątkach ks. Sanguszki i ordynacyi Oly- 
ckiej. Przemy hi na W ołyniu jest doszczętnie zruj­
nowany. Fabryka fajansu i porcelany w Horoden- 
ce, wielkie fabryki porcelany i szklą w Kamien­
nym Brodzie, cukrownie i wiele innych fabrjrk zo­
stało zniszczonych, jak również bogato pla.ntacye 
chmielu w okolicach Dubna. Po zajęciu Łucka 
z rozkaz.u władzy wojskowej rosyjskiej spalono 
wielkie spichrze ze. zbożem we wsi Tinie, w poło­
wie drogi- od Dubna do Równego. Zboże to nale­
żało do zarządu wojskowego i zostało zebrane z 
całej okolicy.

2P.e ' te fa S iś ;*
Doberdo czy Doberdol? Ponieważ rozmaicie po­

jawiała się w komunikatach nazwa miejscowości 
Iłowieńskiej. tak  często atakowanej przez Włochów, 
ustala .,S!ovenec“ w dłuższym wywodzie języko- 
ziiauczyri, że* miejscowość ta zewie się D o b e r ­
d o l  :do'ner doi), co by po polsku znaczyło Dobry 
Dół, w gwarze zaś miejscowej-ludności brzmi ona 
w uymowie: Doberdou lub Doberdu, ale w nastę­
pnych przypadkach słychać już Doberdolu i t. d.

Kompozytor Czech zwycięzcą. Czech Zameeuik 
zdobył na konkursie kalifornijskim pierwszą na­
grodę 12.000 koron za kompozycyę „California“ do 
słów A leli lif-nieproy 7. Los Angelos. O nagrodę 
ubiegało się 900 kompozytorów. — Na światowej 
wystawie w San Francisco rozbrzmiewa teraz cią­
gle melodya Zamecnika.

Pensya urzodr.icza a służba wojenna urzędnika. 
Gmina Zuice w Czechach wzbraniała się wypłacać 
Swemu sekretarzowi pełną- place sekretarską od 
chwili, gdy ten poszedł do służby wojskowej. — 
W yniknął stąd proces. Ponieważ powód był u- 
rzędmkiem gminnym stałym, zawyrokował sąd 
pierwszej instanc.yi, a zatwierdził potem wyższy 
sąd krajowy wyrok, żo gmina ma wypłacić pełną 
pen-yc swemu sekretarzowi, mimo, że pełni służbę 
wojskową, do której powołała go mobilizacya.

Rekwizycya wina w Istryi. Namiestnictwo ogło­
siło, że wino z r. 1915 w powiatach koperskim, po- 
reskim i pazińskim podlega rekwizycyi dla wojska 
i ludności tych powiatów. Wedle zawartości cu­
krowej w moszczu i alkoholowej wyznaczono ce­
ny od 4-1 do 02 bal. za litr wina z podwyżką o 1 
hal. na litrze co miesiąc od listopada do kwietnia 
1916. Wina z mniejszą zawartością alkoholu będą 
taniej płacone. — Domieszek do moszczu ani wina 
nie wolno dawać żadnych. Winogrona wolno sprze­
dawać tylko lecznicze i to w koszyczkach najcięż­
szych do 10 kg. Do użytku władz wyższych ma 
w każdym urzędzie gminnym znajdować się spis 
zapasów wina i winogradu.

„Niemieckie stowarzyszenia dla zwalczania cho­
rób wenerycznych1* urządziło ankietę wśród leka­
rzy, pełniących służbę wojenną. — Celem ankiety 
jest zebrać m ateryał naukowy dla zagadnienia 
seksualnej wstrzemięźliwości. — Dziś, kiedy setki 
tysięcy mężczyzn podlega tej abstynencyi, najle­
psza pora zbadać jej wpływ na zdrowie. W yników 
ankiety chce użyć Towarzystwo w pracy nad wy­
chowaniem ludowem. Odpowiedzi nadeszło już 150.

Osobliwy anons małżeński. W „Neue Ziiricher 
Zeitung'1 pojawił się następujący anons: „Wojo­
wnik niemiecki, z dostojnej rodziny, stawszy się 
inwalidą (amputacya po kolano) i z tego powodu 
porzucony przez niewierną narzeczoną, szuka to­
warzyszki ' niedoli na towarzyszkę życia. Damy, 
pozbawiono dolnej kończyny lub z kończyną spa­
raliżowaną, które jednak mają serce i czują się 
zdolne do założenia cichego, szczęśliwego gniazd­
ka, prosi się gorąco, aby podzieliły cierpienia zra­
nionego szlachetnego serca w okaleczałem ciele i z 
laskawem podaniem stosunków rodzinnych i zdro­
wotnych napisały w zaufaniu list pod cyframi... 
do oddziału anonsów „N. Z. Ztg“.

Włoskie ogłoszenia żałobne. Charakterystyczne 
dla temperamentu Włochów są ogłoszenia o śmier­
ci żołnierzy w polu, pojawiające się w dziennikach 
włoskich. Podczas gdy u nas poprzestaje się wy­
rażeniu „poległ śmiercią bohaterską11 lub „legł na 
polu chwały11, anonse włęskie są gadatliwe i na­
puszone: „legł dla szlachetnego celu, walcząc o po 
większenio Włoch11, „prowadząc swój batalion, 
aby zdobyć większe Włochy, padł bohatersko11, 
„na skraju swego rowu strzeleckiego, padł w wy­
zwolonym kraju11, „pełen sławy walcząc o zwięk­
szenie Włoch11 i t. p. Częste są również w tych za­
wiadomieniach aluzyo do nieprzyjaciela, n. p. 
„trafiony austryackim ołowiem, gdy mu się już 
zwycięstwo uśmiechało11. Niekiedy aluzye to za­
wierają wybuchy nienawiści względem nieprzyja­
ciela, n. p. „łzy żalu za zmarłym i łzy zemsty 
względem nienawistnego nieprzyjaciela, który zni­
szczył młode życie porucznika X.11 i t. p.: „po bar­
barzyńsku 1 tchórzowsku zatopiony przez brutalną 
przemoc teutońską11.

Śmierć Pegouda. Sprawozdawca „Berlincr Lo- 
kalanzeigera11, który przed dwoma laty poznał był 
osobiście słynnego francuskiego akrobatę powie­
trznego Pegouda, zaznajomił się teraz z niemiec­
kim nadporueznikiem lotniczym Bielitzem, który 
niedawno na francuskim terenie wojennym ze­
strzelił Pegouda z wysokości 2.400 metrów i zabił 
go. Bielitż opowiedział o tym epizodzie z zupełną 
.flegmą w sposób następujący: ^

Mój Boże, cóż w tem nadzwyczajnego! Wzlecia- 
łem i fotografowałem ponad Belfortom. Wtem po- 
demną wynurzyła się druga maszyna. Ponieważ 
razem ze mną wyleciało jeszcze trzech towarzy­
szów. myślałem, że to jeden z nich. Ale dla pe­
wności spojrzałem przez szkła. Do kroćset, to prze­
cież jakiś Francuz poluje na mnie. Hola, mój pa­
nie! Zaledwie miałem czas odrzucić kamerę i ująć 
karabin maszynowy. Kazałem tak  kręcić maszy­
ną, żebym miał dobre pole do strzałów. Potem 
wciąż strzelaliśmy, on i ja... tak, tak, tak... Myślę, 
że Francuzowi to nie przypadło do smaku. Z po­
czątku byliśmy od siebie oddaleni o jakich 200 m., 
w końcu zbliżyliśmy się na 50 m. Nagle po jednym 
moim strzale motor Francuza ustał, śmiga nie 0- 
bracała się, spadł pionowo; co mu się stało, oczy­
wiście nie wiedziałem. Myślałem zrazu, żc trafi­
łem tylko w jego motor, poleciałem tedy spokoj­
nie dalej i robiłem dalsze zdjęcia. Wtem spostrze­
głem, że jedna z kuł, któremi mnie mój przeciwnik 
był obsypał, rozerwała wzdłuż derkę, na której 
stałem i przypuszczałem według kierunku, że za­
pewne potem dostała się do rezerwoaru benzyny. 
Naturalnie kaazłem natychmiast skręcić i krzy­
knąłem do mojego sternika, W altera Kandulskie- 
go, co się stało?

Ten załączył rezerwoar rezerwowy i polecie­
liśmy do domu. Gdy już byliśmy kolo naszego lo­
tniska, przez ściankę 7, płótna żaglowego, umiesz­
czoną przed podejrzanym rezerwoarem, wypadła na 
moje siedzenie kula. Podniosłem ją i zbadałem ca­
łą sprawę. Stwierdziłem, żo kula ta  przebiła od do­
łu stalową klamrę, na której spoczywa moja po­
dłoga, rozdarła ją i przez płótno udorzyła w rezer­
woar, ale już go nie przedziurawiła, tylko odbiła 
sic. Tylko mały guz był w tem miejscu widoczny. 
Do dyabla! Gdybym był to pierwej wiedział, był­
bym spokojnie dalej poleciał i zrobił jeszcze bar­
dzo ładne zdjęcia!11

Tu pokazał kulę Pegouda; był to masywny po­
cisk miedziany, 8 milimetrów średnicy. Szpic jej 
zgiął się zupełnie o klamrę stalową i kula nie mo­
gła już mieć siły.

0  śmierci Pegouda oraz o fakcie, że to on sie­
dział w zestrzelonym koło Belfortu dwupłatowcu, 
dowiedzieli się niemieccy lotnicy dopiero z gazet 
francuskich. Oczywiście zapanowało wielkie zado­
wolenie z powodu, że tak  sławny przeciwnik zo­
stał pokonany przez niemieckiego lotnika. Ten 
ostatni postanowił uczcić zwyciężonego przeciwni­
ka w sposób rycerski. Zamówił w Miluzio wieniec 
i poleciał w stronę, gdzie spodziewał się natrafić 
na francuskie lotnisko. Rzeczywiście je dostrzegł 
z daleka i wzleciawszy ponad nie w ogromnej wy­
sokości, rzucił wieniec. Nie jest jednak prawdą, 
żeby na wstęgach wieńca była dedykacya francu­
ska; napis opiewał po niemiecku: „Lotnikowi Pe- 
goudowi, który zginął w walce za swoją ojczy­
znę, oddaje cześć — przeciwnik11.

często w krytycznem wprost położeniu i miejsco­
we czynniki aprowizacyjne nie wiedziały, czy pe­
wnego dnia nie zabraknie w mieście chleba. zu­
pełnie.

Aby wszystkie obecne braki aprowizacyi Lwo­
wa w mąkę i chleb usunąć, należałoby domagać 
się, aby Lwów i reszta Galicyi otrzymywała z Wę­
gier z b o ż e  i to dopóty, dopóki nie będą u nas 
istniały dostateczne zapasy zboża własnego. — 
W najlepszych bowiem czasach nie było od Lwo­
wa aż po Kraków możności obycia się do gru­
dnia bez importu zboża pozakrajowego, a tem 
mniej może to mieć miejsce obecnie. Natomiast 
należy zerwać zupełnie z dostarczaniem mąki wę­
gierskiej.

Mamy bezwzględne prawo żądania od »,Zakła­
du* pełnego uwzględniania naszych interesów i po­
trzeb, albowiem opłacamy mu się sowicie za jego 
pośrednictwo w obrocie zbożem. I tak  »Zakład« 
płaci producentom za centnar metryczny n. p. psze­
nicy 34 K, a jeżeli się do tego doliczy 3 K 30 li 
aa przyznane młynom wynagrodzenie za zmie­
lenie, 1- K za za przewóz zboża oraz 34 h tytułem 
wynagrodzenia komisyónerów, to m ąka uzyska­
na z jednego centnara metrycznego kosztuje »Za- 
kład« 38 K 04 h, konsumenci zaś płacą za tę mą­
kę 43 K 89 h, czyli ze prowizya »Zakładu« wy­
nosi w tym wypadku 5 K 29 h.

W Szkole Sztuk pięknych dla kobiet M. Nie­
dzielskiej p.raca na kursie rannym i wieczornym 
prof. Tichego rozpocznie się w poniedziałek 4-go 
października. W sobotę o godz,. 11 przed południem 
ustawienie modela i zajęcie miejsc. Wpisy trw ają 
codziennie od 12— 1 w lokalu Szkoły, Szpitalna 17.

Naukę w skombinowanych klasach dla tych u- 
czniów, którzy wskutek wojny utracili rok szk. 
1914/15, zorganizuje się przy gimnazyum prof. J a ­
worskiego w Krakowie (Rynek 25), jeżeli zbierze 
się dostateczna ilość takich uczniów. Zgłoszenia 
od dziś do końca tygodnia w godzinach 8—9 rano 
i 3—5 popołudniu.

Rcpertoar Teatru miejskiego.
W torek: »Fedora«, sztuka w 4 aktach Wikto- 

ryna Sordou. ^
Repertoar Teatru ludowego.

We wtorek o godz. l'A  „Kopciuszek11.

Z kra<awklego obserwatoryuta. — Dnia 27 września 
■fcTPMWM-ił: ćos*sdł od 4- 11-2 do •+• 20 2 C.; barometr 
wahał się.

wneśnia o godz. 7 rano stan baromotru 731*6 
erinometru 4- H ‘7 C; wiatr: zachndni.

P rc jftzy n y  M u  s n ® i  s u  l w i ? .
Kw estya braku mąki i chleba w stolicy kraju 

staje się coraz bardziej piekącą. Prasa też lwow­
ska poświęca jej bardzo obszerne roztrząsania, na 
podstawie urzędowych danych usiłując wywnio­
skować, gdzie leży przyczyna tego anormalnego 
zjawiska. Z dochodzeń tych w yłania się fakt, dla 
Krakowa tembardziej interesujący, że i u nas po- 
dobńe przyczyny podobne wywołują skutki.

Od
» sierpnia dó 22 września b. r. nadeszło do Lwo­
wa 164 wagonów mąki, ponadto 37 wagonów zbo­
ża, przeznaczonego dla miejscowych młynów do 
■zmielenia. Jeżeli się zważy, że Lwów konsumuje 
dziennie 4 do 5 wagonów mąki i że z nadchodzą­
cych do Lwowa ilości odpada dziennie 1 wagon 
n-a powiat lwowski, to nie trudno obliczyć, że 
»Zakład obrotu zbożem« nie zaopatruje Lwowa 
nawet *w tyle mąki, ile potrzeba na bieżące po­
trzeby. W dodatku, jeszcze w dostarczaniu tych 
niedostatecznych transportów zachodziły często 
opóźnienia i zwłoki, tak, że Lwów znajdował się

Ze stosunków a p row iza cyjn ych  
po wsiach i miasteczkach.

(Korespondencya >Nowei Reformy*.)
Alwernia, 25 września.

Ogólny brak mąki, chleba, kaszy i t, d. czuć się 
daje  ̂ w większych miastach Galicyi bardzo 
dotkliwie, ale tam jeszcze dbający o za- 
prowlatowanie burmistrze w ykołatają coś dla 
swych współobywateli. Stosunki jednakowoż pod 
tym względem po wsiach i miasteczkach, zwłaszcza 
tutaj u nas w Alwerni i wogóle w Clirzanowskiem, 
w p r o s t  są o k ro p n e . B ra k  lu p r f u y  n;0 tylko chleba 
i mąki. alo nawet kaszy. Zboża nikt nie sprzeda 
skutkiem wysokich grzywien, nałożonych na tych, 
którzyby prywatnym osobom z zapasów swoich 
odsprzedać coś mogli.

Rolnik gospodarz, mający grunt, posiadający 
konie, bydło i trzodę, jest panem w calem tego sło­
wa znaczeniu, nie potrzebuje niczego od nikogo, 
to,̂  co ma, wystarczy mu aż nadto, a gdy zarekwi­
rują mu zboże, to dobrzo za nic zapłacą. Pomyśl­
my jednak o całym szeregu ludzi, jak urzędnicy, 
/odurzędnicy, służba i biedni robotnicy oraz inm, 
nie posiadający ani piędzi własnej ziomi, a żyjący 
jedynie z grosza ciężko zapracowanego! Jakież 
jest ich położenie? p rzy całodziennym zarobku, 
jeśli ktoś z tych ludzi ma liczną dziatwę do wyży­
wienia, czy mu ten zarobek dzienny przy tak  sza­
lonej drożyźnio wystarczy na wyżywienie choćby 
najskromniejsze siebie i rodziny? Ale przypuśćmy, 
żo mu wystarczy, to cóż z tego, jeśli nie może ku­
pić mąki lub chleba i t. p. Wszędzie są jakieś ko- 
misyc, dostarczające ludziom, jedynie z grosza ży­
jącym, mąki, chleba, za przystępno ceny, ale nie 
tutaj u nas w Alwerni i okolicy. Tu niema żadnej 
inieyatywy ani opieki ze strony władz, któfeby 
postarały się o zaprowiatowanic tych, co ani 
kaw ałka ziemi własnej nic posiadają, a żyją tylko 
z groszu. Nie masz nikogo, kto by wglądnął i po­
stawił tamo wyzyskowi ze strony przedsiębiorców 
i sklepikarzy, .którzy sobie sami ceny, jakie chcą,, 
na predukta spożywcze ustanawiają.

Z biednymi wyrobnikami i ich dziećmi stykam  
się codziennie i już nieraz miałem wypadek, że 
chłopak n. p. 14-Ietni, < hory na czerwonkę, nie 
mogąc być należycie choć) y ryżem czy kaszą od­
żywiany, bo rodzice nawet iyio nie mieli, by mu 
tę kaszę kupić, a zresztą tej kaszy nigdzie dostać 
nie można było. — zmarł z wycieńczenia. Liczne 
matki przychodzą z dziećmi 3 i 6-ciomiesięćznemi, 
.■ynędznialemi, które z braku pokarmu, same bo­

wiem żywią się niedostatecznie, tylko ziemniaka­
mi, ■zaspakajają głód swoich niemowląt również 
ziemniakami, rozcieńczonymi wodą lub samymi 
ziemniakami, skutkiem czego dzieci zapadają na 
ciężkie, ostre nieżyty żołądka i kiszek i umierają.

ten sposób cale wsie i miasteczka muszą się wy­
ludniać. chociaż nieprzyjaciel?]; ą inwazyą nie by­
ły dotknięte.

y* takiej Alwerni niektóie środki spożywcze, 
jeśli się czasami znajdą, kosztują dwa, a nawot 
trzy razy więcej-niż w Chrzanowie lub Krzeszowi­
cach, a jeśli nie da się tyle, ile po sklepach, pie­
karniach lub rzźniach zażądają, to nie sprzedadzą. 
Zresztą teraz wszystkiego tu  brak, a gdy chleba 
ani mąki nie dostanie, to czemżeż żyć? Wogóle 
skazani jesteśmy na  głód, nędzę i wyzysk nieby­
wały drobnych przedsiębiorców. A przecież w ro- 
k"? ^ym urodzaje me toyly  złe. Najwyższy czas, by 
władze kompetentne energicznie 7-ajęly się sprawą 
■zaprowiantowania w mąkę i chleb głównie tej ka- 
tegoryi ludności,_ która niema swoich własnych 
Zbiorów i zasobow. Władze powinny wystąpić z 
całą surowością przeciw wyzyskowi zo‘ strony 
przedsiębiorców i sklepikarzy. Po gminach powin­
ny jeździć komisye, celem sumiennego wgiądnję. 
cia w stosunki tych, którzy głód cierpią, a nie 
mogą nabyć ani izboża, ani chleba i narażeni są na 
ciągły wyzysk.

D r Józef Bednarski 
lekarz okręg, w Alwernii.

Z tragedy]
feńcćra polskich w stasyi.

P. L. Kobyłecki z W arszawy (Sadowa 6) ogła­
sza w dziennikach warszawskich i poznańskich 
sprawozdanie »Polskiego- Towarzystwa pomocy 
ofiarom -wojny* z objazdu delegatów jego- i de­
legatek po okręgach Rosyi, gdzie internowano 
jeńców. Mianowicie Towarzystwo to w W arsza­
wie zawiązane, wydelegowało1 z W arszawy pa­
nie: Bentkowską i Dziubińską, k tó re objechały 
gubernie Rosyi centralnej, północnej, okręgi 
nadwołż-ańskie i  nadu-ralskie, a  także miejsco1- 
wości Syberyi aż do Akmolińskiej obłosti. — 
Również »Towanzystw!o opieki nad jeńcami 
Słowianami« wysyłało dw ukrotnie do miejsc 
zesłania delegatów; raz objeżdżali Rosyę, aż 
do Taszkientu pp.: Libiszowski i Trojanowski, 
następnie hr. Sobańska docierała do najwięcej 
zapadłych zakątków. Na podstaw ie sprawozdań 
tych delegatów i delegatek daje p. Kobyłecki 
następujący, grozą przejm ujący opis doli jeń­
ców polskich w Rosyi.

* -o
_ Dola jeńców Polaków w różnych miejscach 

różnie się przedstawia. Na ogół jeńcy wojenni 
w  lepszem znajdują się położeniu, niż nieszczę­
śni zesłańcy, wyrwani z kraju, z normalnej ko­
lei pracy — brutalnie, nagle, częstokroć w cią­
gu jednej nocy. Bez odzieży, bez pieniędzy pę­
dzono ich na kresy rosyjskie. Jeńcy wojenni 
przynajmniej dach mają nad głową, i z głodu 
nie umierają. Jeńcy cywilni ulegli przemocy 
państwa, k tóre miczcm ich ciężkiej doli nie ła­
godzi; wszystkie potrzeby muszą oni sam i za­
spakajać.

Na wiosnę wydany ukaz łaskę możliwości 
opuszczenia kresów obwieścił wygnańcom Sło­
wianom. Ci, którzy wykazać isię mogli poświad­
czeniem lojalności względem państwa, rosyjskie­
go, uzyskali prawo zamieszkiwania dalszego w 
guberniach środkowych, nie wyłączając miast 
gubernialnych i centrów, fabrycznych. Koszta 
jrzejuzd-u ponosić musieli, jak również opłat 
Stemplowych przy składaniu podań i uzyski wa- 

•fliu zaświadczeń niezbędnych. Korzystali jednak 
■z przywileju i tysiącami napłynęli zesłańcy, na­
si do miast rosyjskich, byle bLiżej ojczystego 
kraju, a. przy-tem w nadziei pozyskania pracy 
upragnionej. Zawód gorzki ich spotkał. Pracę 
tylko1 nieliczne wyjątki znalazły, a drożyznę 
nierównie większą wszyscy i to wszystkich ar­
tykułów- potrzeby niezbędnej, wreszcie i nie­
chęć ze strony mieszkańców. -Pod wpływem 
klęsk wojennych niechęć dosięgała -natężenia 
uczuć wprost wrogich względem obcych podda­
nych, choćby i Słowian. W niektórych -miastach 
wyznaczone dzielnice, gdzie nie -wolno- było 
zamieszkiwać »iniOTiod:C'om«, — w -innych mie­
szkańcy żądali zakazu zesłańcom uczęszczania 
do ogrodów miejskich — w niektórych już w 
końcu lipca. kamieniami obrzucano na dworcach 
wagony kolejowe z wygnańcami Polakami.

Konsul am erykański przesyłał jeńcom cywil­
nym zapomogi miesięczne. W miastach, lub osai- 
d'a-eh ludnych rozdawnictwem tych zapomóg za­
jęli się księża,, lub miejscowe kolonie polskie. 
Po wsiach zapadłych i stanicach kozackich za­
brakło pośredników, zapomogi przesyłano tum 
im ręce wlaUz administracyjnych. Niejednokro­
tnie poszanowany -bywał ten grosz, chronić ma­
jący od śmierci głodowej, przeważnie jednak
łupem stawał się żarłocznych ezyu-o^rików
w  -nnejscowo-scuacn, gazie nym arezono glbSzem 
zapomogowym konsulatu, naw et cywilnych jeń­
ców separowano ściśle od zetknięcia się z gość­
mi, przybywającymi ze świata. W taki,cli miej­
scach delegowane nasze dotrzeć już nie mogły 
do zesłańców, — im, jak  zadżumionym, życie 
upływ ało za murcm zakazów policyjnych.

Na 'bezbrzeżnych rosyjskich przestrzeniach 
jeńców rozsiedlano przeważnie bez sogregacyi 
i planu. W yjątek stanowi zdobycz-, -zagarnięta 
w czasie inwaayi na Gati-eyę i Prusy Wschodnie-. 
Rusinów starano się poddać •urabianiu religij­
nemu politycznemu, nić rozpraszano więc, lecz 
koncentrowano ich przeważnie w Syimbinsku i 
Wiatce. Mieszkańców Prus, wśród nich Mazu­
rów, znajdujemy znowu w pomniejszych .mia­
stach gni). ufijska-, -a więc w Bele/beju, w B u­
sku, w DiurbiuJi. Mazurów los srogi dziw nio 
ściga. Wszędzie są opuszczeni, zaniedbani, k rzy­
wdzeni. Pomoc delegowanych naszych przyjmo­
wali -ze łzami wdzięczności.

Straszne położenie delegowane znalazły w 
Belebeju. Ludzie tam wyglądają, jak ezkieiety, 
z głodu umierają. Znakizion-o tam grupę Mazu­
rów opuchniętych, z zanikiem -mięśni, -z ramio­
nami, jak  piszczele, powleczono skórą. Tyfus 
dziesiątkuje wygnańców nieszczęsnych.

W Symbi-rśku ■nagromadzono zastępy inteli- 
geneyi galicyjskiej: duchowieństwie-, przeważ-n-io 
unickie, radców sądowych, profesorów i -nau­
czycieli, młodzież uniwersytecką, techników, 
kupców i t. p. Dos Rusinów, opornych względem 
propagandy rosyjskiej, opłakany. Opatrznościo­
wym dla -wygnańców -człowiekiem jest -tam pr-o- 

iszc-z miejscowy, ks. Cakul. Duchowieństwo 
nasze piękną -odgrywa rolę w miejscach wygna­
n ia Do-laków. Takie postacie, jak  ks. W arsiaw 
w Wołogdzie, ks. Łapssys w- Samarze, ks. Oa- 
knl w Symb-i-rsku, fes. Niewiarowski w Ufie-, -ks-. 
Mi-k-ssys -w 'W ładywostoku, nie da-jącomi zatrzeć 
się zgłoskami- zapisali się w sercu i wdzięcznej 
pamięci polskich jeńców i z-cis-lań-ców. Ofiarność 
posuwają Ho samozaparcia, w obronię 'skrzyw­
dzonych stając, narażają -bezpieczeństwie i swą 
pracę przyszłą. Księża Litwini i Ż-nłudzini czę­
stokroć słabo w ładają mową -polską, a  opiekę 
swą względem Polaków posuwają do boliater- 
■stw-a, dopełniają miłości -cudów i poświęcenia.

■Jeńcy wojenni traktow ani byw ają -rozmaicie 
w różnych miejscach internowania. Jak  t-o- w 
Rosyi byw a stale, decydują osobiste -poglądy i 
właściwości przedstawicieli lokalnej -władzy. — 
Gradaeyc usposobień względem jeńców sięgają 
od znęcau aż do przychylności i wyrozumiało­
ści. Zaznaczyć -należy, że znęcaniu wyraźnemu 
podlegają tylko- bardzo wyjątkowo, a n-a ogół 
stosunek pańow-ał ludzki aż do miesiąca lipca. 
W  feońcu lipca jednak położenie się -pogarsza-. 
Przykład: w Samarze, mieście i gubernii, gdzie 
nagromadzono dziesiątki tysięcy jeńców, sto­
sunki panowały jak  najwięcej -poprawne. Ofice­
rowie korzystali z prawa wycieczek ma miasto, 
-odwiedzać mogli znajomych, otrzymywali- po­
zwolenie na  -zamieszkiwanie poza koszarami. 
-Pod wrażeniem klęsk rosyjskich, na rozkaz z 
góry, ulgi wszystkie odwołano.

Nie-ty-lko usposobienie i właściwości każdego 
naczelnika wojennego wpływają na -pojm-owanie 
i -stosowanie regulaminu, ale- i sanie przepisy 
obowiązujące w każdej gubernii -inaczej się 
układają. A  więc w gubernii permskiej guberoa1-
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tor, p. Eozina-Łozinskij', wyd-ał postanowienie 
obowiązujące, według którego -podpadną' fcarfe 
surowej jeńcy i zesłańcy za  ■samowolne, bez 
sa-nkcyi władz guibernat-o-rskich odbieranie za­
pomóg, jakąkolw iek skierow anych drogą; taka 
sarna kara grozi przesyłającym, lub doręczają­
cym zapomogi. \V in-nyc-h guberniach przepis 
podobny n-i-e istnieje. W gubernii wiaokiej p-oz-a- 
prowa-dzano spe-cyalne rygo-ry dla jeńców i ze­
słańców.

W gubernii kazańskiej w mieście Cywil-sk, 
gdzie przebywa parę tysięcy poddanych pru­
skich i austryackich z Królestwa Polskiego, nie
wolno pisywać jeńcom kart i listów inaczej, jak 
■po rosyjsku. Nie znając języka rosyjskiego, pi­
sują więc po polsku cyrylicą z najwięcej do> 
wolnem i obfifcem szafowaniem znakam i tw ar­
dym i miękkim.

,W większości wypadków jeńcy austryaccy  
-korzystają z nieco łagodniejszego traktowania'. 
Do jeńców niemieckich przeważnie stosowaną 
jest większa surowość i bezwzględność. Admini- 
■stracya rosyjska uważa .to za  słusizny odwe-t za 
traktow anie jeńców rosyjskich w niewoli nie­
mieckiej. ~ ^

Wielkie skupienia- jeńców -spotykamy: w «a> 
marskiej gubernii; w stepach w Tocku olbrzy­
mie baraki mieszczą do 40 tysięcy -łudzi, w- -Bu* 
gu-ruslanie, dalej w Koływamiu gubernii tom­
skiej, w Oniiskn, w N-erczyń&ku, we w ładyw w to- 
ckim okręgu, w Taszkiencie, w  Akm-olinskiej 
oblasti, w Permie, w P-enzi-e, w  Wołogdzicy 
W iatce, w Czcdabińs-ku, w orem,burskiej gubet- 
nii, w Troi-cfeu, w Riazaniu, gdzie przeważnie 
■są internowani jeńcy tureccy.

Młodzież z Legionów z Galicyi w li-ezbie około 
400 rozproszona jest po osadach okręgu mo-skie- 
wiskiego.

Młodzież dziesiątkuje dysenterya i tyfus pla­
misty, a  pożera tęsknota za krajem  i rodziną, 
i nuda życia 'bezczynnego. Polskie- Towarzystwo 
Pomocy ofiarom wojny w W arszawie po-siada 
stosy listów, a  w nich prośby również o powia­
domienie rodzin, że oni- żyją i wierzą w przy­
szłość i powrót do oj-czyzny.

PDżftzla a m i M i o s i a  w m a .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Lcndyn, 28 września-.
Doniesienie B iura -Reutera- z Nowego Jorku: 

Członkowie angielsko-fr-a-ncuskiej komi-syi fi­
nansowej osiągnęli porozumienie co do .szczegó­
łów pożyczki. Udali się oni dzisiaj d-o Ohifigffo. 
aby  konferować z bankieram i zachodu. '

JE
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 28 września-. , 
Doniesienie Biura Reutera: »Daily Chronicie* 

donosi, że prezydent -ministrów A-sąuith zamih’- 
n-ował specyalną kioanisyę gabinetową, k tó re j 
przydzielone będzie załatwianie -spraw w-ojen>- 
nych, a przedewszy-s-tkic-m powierzoną będzi 
odpowiedzialność za prowadzenie wojny. Od 
pewnego czasu istn iała już k-omisya dla Dflr- 
daneli. J ak  -słychać, funfccye tej komisy! zostały; 
objęte przez mo-wą k-omisyę, k tó ra  będzie .przed­
stawiała rodzaj egzekutywy gabinetu.

IsT.owuł-, Y>aTcJz-o wtp-ł y~wK> w*fv tocfmwfyw m
składała z premiera ministrów Asquithu», lorda 
Kitclienera, Lloyda Georg-ea, B-alło-ura, Greya, 
Lauisdowro&a, B-onar Law a i Churchilla. Ci 
czlonk-owie rządu będą w przyszłości odpowie­
dzialni za prowadzenie wo-j-ny o ile rząd może na 
nie wpływ wywierać.

M  s | l i l i i  i  id u « fffli-
(Tel. c. k. Biura korwsp.).

Paryż, 28 wtrześnia. 
»Humanitć« oświadcza, że jest błędem mówić,

o N-iem-cach, l*atoo o narodzie wycz-eroany-m- 
dyż w rzeczywistości sprawa t a  przcd-&fca-wiai- 

się -odmiennie. Niemcy są pod względom prze­
m ysłow ym , gospodarczym  i finansowym wspa­
niale zorganizowane. Framcya półn-ocna- i Po-lska 
znajdują się teraz w ręku  n-iemie-ckiem.^

»Humanite« zapytuje: Co teraz -ma się s-tac 
we F-rancyi. Parlam ent mu prawo dowiedzieć 
się o tem. Idzie o t-o-, aby rząd dał parlamento­
w i wyjaśnienia o  środkach pomocniczych i ma- 
teryale w ludziach, k tó ry  jest do rozporządzę" 
nia. W yjaśnienia dawane grupom i k-omisyom 
są nie-wystarezając-e. Jeżeli publiczna- dysyas^. 
ze względu na obronę kraju wydaje się niebez­
pieczną, nałeżal-oby -odbywać poufne po-sieuze- 
nia Izby. Rzujd i .parlament powinny ■obecnie 
wstąpić na drogę zdrowego -osądzenia swo-icb 
obowiązków.

Tttefoslczne i tsfefJtlaK 
g f f i s t ó l  f. H. i l l H  ! M .

z dnia 28 września.

Uniform ftaikcycnaryuezy Czerwonego Krzyaa.
W iedeń. »Wi-ener Zeitung* ogłasza: Cesara 

zezwolił na syistemi-zowanie jednolitego unifor­
mu dla fun*kcytonary-uszy ze stanu cyw ilnego, 
austryaekiego Cze-rwonego Krzyża.

4 Teobald Grasbceck.
Linz. Zmarł tu członek Izby Panów i poseł 

na sejm Górnej Austryi -̂o-pat I-eobald O 1 a &-
b o  e c k . . ,

Generał a ‘Air.ade w Bukareszcie.
B ukaresz t. G enerał dbMmado przybył tu  W 

d rodze z Nisz u do P e te rsbu rga .
Indyanie w Meksyku.

L ondyn. B iuro R eu tera  donosi z X-oweg-o_ J o r ­
ku ; T elegram  z San D iego w K alifornii opiewa, 
że Indyan ie  szczepu Y aku i spow odow ali w p ią­
tek  w ykolejenie pociągu  ko ło  T orres w M eksy­
ku. Zam knęli -oni 80 kob ie t i dzieci w w agonie 
naładow anym  sianem , k tó ry  następnie podpa­
lili. Zdołano uratow ać ty lko  20 o-sób, reszta  spa­
liła  się.
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